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Urlopy spędzałem w Tuczempach w towarzystwie Józefy.
Urlopy  to  największa  nagroda  dla  każdego  żołnierza.
Zauważyłem,  że  niektórzy   koledzy  wyjeżdżają  także  w
terminach innych niż przypisane w Statucie. Okazało się, że
wyjeżdżają  na  urlopy  w  związku  z  zawieraniem związków
małżeńskich.  Zaraz  napisałem  w  lutym  1962  roku

„oświadczyny”  -  dwa  listy.  W jednym
„poprosiłem Józię o rękę” (oznajmiając,
że  ”bierzemy ślub”  –  żenimy  się)  a  w
drugim  do  Rodziców  prosząc   Tatę  o
załatwienie ślubu kościelnego u biskupa
bez  trzykrotnych  zapowiedzi  ślubu  w  kościele.  Na  ślub  w
Urzędzie Stanu Cywilnego w Jarosławiu w dniu 20 marca 1962
roku otrzymałem 3 dni urlopu plus jeden dzień za wstąpienie do
PZPR plus niedziela i jeden za oddaną krew. Z tego na dojazdy
poszły  dwa  dni.  Świadkami  byli  przypadkowo:  krewny  Józi
Julek  Siara i  koleżanka  z  pracy  Maria  Henclik.  Po

formalnościach  idziemy  na  kawę  i  wino  do  kawiarni  „Murzynek”.  Wracamy  do
Tuczemp autobusem. Wieczorem wyjeżdżam do Kętrzyna.
Tato u biskupa w Przemyślu uzyskał zgodę na ślub bez  zapowiedzi ślubu w kościele
w Tuczempach w dniu 23 kwietnia 1962 roku w Święta Wielkanocne  (mieszkańcy
mówili: ”ona jest już w ciąży”). I tak to się zaczęło. Z  przypadku    nasze małżeńskie
życie,  które  trwa  już  ponad  61  lat.  Nie  było  nawet  czasu  na  „pozorowaną”
konsumpcję małżeństwa. Musiałem wracać do Kętrzyna, „służba nie drużba”.  
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